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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Roz­dział 1
An­giel­skie śnia­da­nie
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Ty­po­we an­giel­skie śnia­da­nie.
 Hm, hm, hm. Wzięłam do rąk menu.
 Wie­cie jak wygląda ty­po­we an­giel­skie śnia­da­nie, praw­da? Duży ta­lerz. Fa­sol­ka po bre­tońsku, smażony be­kon, kawałek ka­szan­ki, jaj­ko sa­dzo­ne, smażony po­mi­dor, grzy­by i grzan­ki. Oraz oczy­wiście an­giel­skie masło, dżem i sok po­ma­rańczo­wy. A dla mniej głod­nych – ze­staw lżej­szy i równie nie­zdro­wy, czy­li grzan­ka z dżemem i kawa.
 – Ma­dam?
 Pod­niosłam nie­przy­tom­nie oczy. Miałam dziw­ne wrażenie, że to co jest, wca­le nie jest tym, czym się wy­da­je, że jak Ali­cja wpadłam do in­ne­go świa­ta, w którym czas abs­trak­cyj­nie stoi na głowie, a ja usiłuję to zro­bić wraz z nim.
 – Czy życzy pani so­bie śnia­da­nie? – powtórzył kel­ner.
 On też wy­da­wał się całkiem nie­re­al­ny. Wyglądał jak bo­ha­ter fil­mu ry­sun­ko­we­go. Szczupły blon­dyn z przy­li­za­ny­mi włosa­mi i prze­działkiem ide­al­nie pośrod­ku głowy. Dru­ci­ko­we oku­la­ry i nie­na­gan­ny bry­tyj­ski ak­cent. I ani cie­nia znie­cier­pli­wie­nia, mimo że ja wciąż nie mogłam ze­brać myśli.
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Spoj­rzałam jesz­cze raz do kar­ty dań. Sie­działam w jak naj­bar­dziej an­giel­skiej re­stau­ra­cji jak naj­bar­dziej an­giel­skie­go ho­te­lu w jak naj­bar­dziej an­giel­skich przed­mieściach Lon­dy­nu. Prze­czy­tałam jesz­cze raz wszyst­kie tra­dy­cyj­ne i ty­po­we pro­po­zy­cje an­giel­skie­go śnia­da­nia:
 Bel­gij­skie go­fry z kar­me­li­zo­wa­ny­mi jabłkami.
 Do­mo­we szkoc­kie naleśniki z sy­ro­pem klo­no­wym albo do­mo­wy­mi kon­fi­tu­ra­mi.
 Omlet z trzech jaj ze świeżymi ziołami albo ze smażony­mi leśnymi grzy­ba­mi, szynką lub be­ko­nem, to­pio­nym se­rem lub po­mi­do­rem
 Szyn­ka ser­ra­no na an­giel­skiej bab­ce z lek­ki­mi ja­ja­mi w ko­szul­ce.
 Podwędza­ny had­dock go­to­wa­ny w mle­ku z dwo­ma ja­ja­mi w ko­szul­ce.
 Duża mi­ska owsian­ki go­to­wa­nej na świeżym mle­ku, wo­dzie lub śmie­tan­ce po­da­na z mio­dem, sy­ro­pem klo­no­wym albo do­mo­wy­mi kon­fi­tu­ra­mi
 Wędzo­ny szkoc­ki łosoś na an­giel­skiej bab­ce z ja­jecz­nicą.
 Aaaaaaaa, a gdzie jest be­kon, ka­szan­ka i fa­sol­ka po bre­tońsku? Nie żebym chciała je zamówić, bo nie jem mięsa ani tym bar­dziej smażone­go be­konu, ale chciałam je tyl­ko zo­ba­czyć w kar­cie – na dowód, że je­stem w An­glii.
 – Po­le­cam szkoc­kie­go łoso­sia – pod­sunął łagod­nie kel­ner i po­pra­wił oku­la­ry na no­sie.
 – Czy pan jest praw­dzi­wy? – miałam ochotę za­py­tać, ale tyl­ko za­mru­gałam.
 Szkoc­ki łosoś na an­giel­skiej bab­ce? Co to w ogóle jest „an­giel­ska bab­ka”? W ory­gi­na­le było na­pi­sa­ne En­glish muf­fin. Myśli­cie, że wie­cie co to jest En­glish muf­fin? Ha! Ja też myślałam, że wiem.
 Muf­fin to jest ciast­ko z fo­rem­ki, praw­da? Ciast­ko w kształcie filiżanki, które roz­sze­rza się ku górze i cza­sem wy­le­wa poza formę. W Pol­sce mówi się na nie muf­fin­ki. Ja­go­do­we, cze­ko­la­do­we, cy­try­no­we, z orze­cha­mi, ach, w Sta­nach Zjed­no­czo­nych można je kupić na każdej sta­cji ben­zy­no­wej do kawy. Bo muf­fi­ny to wy­na­la­zek ame­ry­kański.
 A an­giel­ski muf­fin ma się tak do ame­ry­kańskie­go ku­zy­na jak Gro­mit1 do Ka­czo­ra Do­nal­da. Albo jak Be­atle­si do Elvi­sa Pre­sleya. Albo jak Mini Co­oper do Ca­dil­la­ca. Niby po­dob­ne, jak­by z tej sa­mej ka­te­go­rii, ale jed­nak zupełnie inne.
 Wte­dy jed­nak jesz­cze o tym nie wie­działam.
 – Had­dock? – za­py­tałam, żeby po­wie­dzieć co­kol­wiek.
 – To ga­tu­nek ryby?
 – Tak jest, proszę pani. To ga­tu­nek ryby bar­dzo po­pu­lar­nej w An­glii. Po­le­cam.
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– Dziękuję. Po­proszę had­doc­ka – od­po­wie­działam i po­czułam się jak Sher­lock Hol­mes.
 – Tak jest, proszę pani. Grzan­ki?
 – Tak, po­proszę.
 – Yes, ma­dam. Dziękuję bar­dzo – od­rzekł kel­ner i odpłynął.
 I tak to właśnie zo­stałam przy sto­le na­kry­tym śnieżno­białym ob­ru­sem w nie­zwy­kle an­giel­skich oko­licz­nościach przy­ro­dy, które były tak za­ska­kujące, jak naj­bar­dziej eg­zo­tycz­na podróż świa­ta.
 Był lip­co­wy po­ra­nek. Wiatr po­ru­szał list­ka­mi na drze­wach, a w dole ście­liła się zie­lo­na do­li­na i las. Pod oknem rósł krzew białych róż. Pach­niała kawa i świeżo pie­czo­ne grzan­ki. A ja przy­po­mniałam so­bie na­gle jak zaczęła się cała ta hi­sto­ria.
Roz­dział 2
Pan Ko­lan­ko i Tom Cru­ise
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Je­chałam sa­mo­cho­dem przez War­szawę, gdy na­gle za­dzwo­nił te­le­fon. Zdjęłam ręka­wicz­ki i zadrżałam. Właśnie wróciłam z wy­pra­wy do In­do­ne­zji. Przez mie­siąc podróżowałam sa­mot­nie przez tro­pi­ki wysp Bali i Jawy, wąchając zabójcze du­ria­ny i od­kry­wając in­do­ne­zyj­skie ta­jem­ni­ce. W Pol­sce trzy­mał mróz, padał śnieg i było zim­no.
 We­tknęłam w ucho słuchawkę od te­le­fo­nu.
 – Pani Be­ata Paw­li­kow­ska?
 – Tak, to ja.
 – Na­zy­wam się Fe­liks Łąkot­ka i dzwo­nię do pani z pro­po­zycją wzięcia udziału w szta­fe­cie olim­pij­skiej przed te­go­rocz­ny­mi Igrzy­ska­mi w Lon­dy­nie.
 – Ach tak? – od­po­wie­działam. Było to równie abs­trak­cyj­ne jak zima w Pol­sce po czte­rech ty­go­dniach spędzo­nych w tro­pi­kal­nym upa­le.
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Ha, pew­nie myślą, że dam się na­brać. Cie­ka­we kto mnie wkręca. Ra­dio? Te­le­wi­zja? Może ja­kieś cza­so­pi­smo, które spraw­dza jak za­re­ago­wałyby różne oso­by, gdy­by za­dzwo­nić do nich z taką pro­po­zycją.
 – Tak, tak – od­rzekł miły głos w te­le­fo­nie. – Szta­fe­ta z ogniem olim­pij­skim będzie oczy­wiście między­na­ro­do­wa i wezmą w niej udział wy­bra­ne oso­by z całego świa­ta.
 – Oczy­wiście – przy­taknęłam.
 Jak ten gość się na­zy­wał? Fe­liks Łąkot­ka? W życiu nie słyszałam tego na­zwi­ska. Ide­al­nie na wkręca­nie.
 – Re­pre­zen­ta­cja Pol­ski będzie li­czyła około dzie­sięciu osób.
 – O? A czy wia­do­mo kto jesz­cze będzie re­pre­zen­to­wał nasz kraj? – za­gadnęłam. Chciałam spraw­dzić jaki re­fleks ma gość, który mnie wkręca i czy do­brze się przy­go­to­wał do swo­je­go dow­ci­pu.
 Za­wa­hał się.
 – Eeee, nie wia­do­mo jesz­cze dokład­nie.
 – No tak, oczy­wiście – uśmiechnęłam się do sie­bie. Jak grać, to grać do końca. – Do Igrzysk Olim­pij­skich zo­stało dużo cza­su, pew­nie jesz­cze nie udało się z wszyst­ki­mi po­roz­ma­wiać – pod­sunęłam.
 – O właśnie, właśnie – przy­taknął z ulgą Fe­liks Łąkot­ka. – Czy możemy li­czyć na pani zgodę?
 – Oczy­wiście! – od­rzekłam bez wa­ha­nia. – Na­tu­ral­nie! To będzie dla mnie za­szczyt!
 Śmiałam się pod no­sem. A kurczę, nie wkręci­cie mnie tak łatwo. Będę miała z tego żartu tyle samo przy­jem­ności, co wy.
 – Bar­dzo się cieszę! – od­rzekł Fe­liks Łąkot­ka.
 – I ja także bar­dzo się cieszę! – od­po­wie­działam na­tych­miast.
 Krótka chwi­la mil­cze­nia. Tak jak­by pan Łąkot­ka zer­kał w no­tat­ki i za­sta­na­wiał się czym mnie zagiąć.
 – Ach, jesz­cze jed­na spra­wa – dodał. – Nie­ste­ty, nie możemy pani za­pro­po­no­wać żad­ne­go ho­no­ra­rium, nie mamy na to fun­du­szy.
 – Ależ na­tu­ral­nie! – roześmiałam się.
 No tak, ja­sne, spra­wa pie­niędzy za­wsze jest bar­dzo de­li­kat­na i pew­nie właśnie o to cho­dzi w tym całym dow­ci­pie.
 – Nie ocze­kuję żad­ne­go ho­no­ra­rium – od­po­wie­działam zupełnie uczci­wie. To samo od­po­wie­działabym także wte­dy, gdy­by to nie był żart. – To nie jest coś, co chciałabym zro­bić dla pie­niędzy. To dla mnie za­szczyt, że mogę re­pre­zen­to­wać nasz kraj pod­czas Igrzysk Olim­pij­skich w Lon­dy­nie.
 – O – pan Łąkot­ka był wyraźnie za­sko­czo­ny. Spo­dzie­wał się chy­ba in­nej od­po­wie­dzi. A może ze­psułam mu dow­cip? Może chciał udo­wod­nić, że Po­la­cy są zachłanni na pie­niądze i liczą się dla nich tyl­ko spra­wy ma­te­rial­ne?
 – Możemy pani za­pro­po­no­wać inny ro­dzaj gra­ty­fi­ka­cji – spróbował po chwi­li. – Na przykład jakiś te­le­wi­zor albo…
 Nie wy­trzy­małam i zaczęłam się głośno śmiać.
 – Nie, dziękuję – po­wie­działam. – Nie po­trze­buję no­we­go te­le­wi­zo­ra. Chętnie po­biegnę ze zni­czem olim­pij­skim. Po pro­stu.
 – Och. To świet­nie. Bar­dzo się cieszę.
 – Ja też bar­dzo się cieszę.
 – Bar­dzo pani dziękuję za roz­mowę.
 – Ja też bar­dzo panu dziękuję.
 Jak się na­zy­wał ten gość? Miał ja­kieś nie­praw­do­po­dob­nie brzmiące na­zwi­sko, jak­by pro­sto z ka­ba­re­tu.
 – Je­steśmy na ra­zie na eta­pie wstępnych rozmów i przy­go­to­wań.
 – Oczy­wiście, oczy­wiście.
 – Może odezwę się do pani za kil­ka ty­go­dni.
 Roześmiałam się. Ja­sne, ja­sne, pa­nie Ko­lan­ko, czy jak pan się na­zy­wa, do usłysze­nia nig­dy.
 Po­dzięko­wa­liśmy so­bie, pożegna­liśmy się bar­dzo uprzej­mie i sym­pa­tycz­nie, po czym za­po­mniałam o całej spra­wie.
 Kil­ka ty­go­dni później sie­działam przy swo­im biur­ku. Był chy­ba maj, pta­ki śpie­wały jak sza­lo­ne, ja byłam zajęta pi­sa­niem książki „Blon­dyn­ka na Bali” SMS. Biorę te­le­fon, wyświe­tla mi się nie­zna­ny nu­mer i wia­do­mość:
 Pani Be­ato, przesłałem pani na ma­ila szczegóły związane ze szta­fetą olim­pijską, ser­decz­nie po­zdra­wiam, Fe­liks Łąkot­ka.
 Aaaaaa, rze­czy­wiście, pan Ko­lan­ko. Za­chi­cho­tałam. Otwo­rzyłam ma­ila. I zdębiałam. Na pul­pi­cie wyświe­tliło mi się zdjęcie Toma Cru­ise’a. Biegł z po­chod­nią olim­pijską w ręce.
 Pani Be­ato, tak to będzie mniej więcej wyglądało – na­pi­sał Fe­liks Łąkot­ka.
 Tom Cru­ise pa­trzył pro­sto na mnie.
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Od Au­tor­ki:
 Za­sa­dy in­ter­punk­cji w języku pol­skim na­ka­zują zalać tekst desz­czem prze­cinków. Ale ja za­wsze uważałam, że prze­ci­nek to narzędzie ar­ty­stycz­ne, a nie żołnierz, który musi stać za­wsze zgod­nie z prze­pi­sa­mi. To samo zda­nie ma zupełnie inną moc, zależnie od tego czy zo­sta­nie po­sie­ka­ne pięcio­ma prze­cinkami, czy ozdo­bio­ne tyl­ko jed­nym. Cza­sa­mi na końcu zda­nia nie sta­wiam krop­ki, żeby dłużej brzmiało. Prze­cin­ki i krop­ki w tej książce zo­stały po­sta­wio­ne i znik­nięte prze­ze mnie, wbrew za­le­ce­niom ko­rek­ty i na moją od­po­wie­dzial­ność.
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